
WANDA«
T Y G O D N I h  POLSKI .

O W y o b r a ź n i .

r 2 0 .

W y o b r a ź n ia  je s t  m ikroskopem  cz łow ieka .  W
najżyw s/.ych  fa rbach  m aluje nam  p rz y sz ło ść .  Sło­
wo , poruszenie  , czyn  n a jobo ję tn ie jszy  , w y o b ra ­
źnia nic nie opuszcza , każdą rzecz nam  p rzeds ta ­
w ia  , w szy s tk iem u  daje c ia ło ,  m y ś l ,  duszę. Słod- 
k iem  zm y ślen iem  podw aja szczęście obecne. Z a ­
tap ia  się tak że  w p rzy sz ło śc i .  Z t ą d  t o  pochodzi 
opieszała nadzie ja , m iłe  obrazy i  te  wreśeie m arze­
nia k tó re  z w y k le  n az y w am y  zam kam i na lodzie. 
O jak ie  godzien  litości jes t  t e n  co podobnych  za­
ników nie buduje  , k tó reg o  zimna dusza w  dniu  ty l ­
ko  bieżącym  żyje .

Młodzian pała jący  ogniem  ż y c ia ,  używ a za ró ­
wno przeszłości .  Ileż s łodkich  łez n ie  w y lew a  p r z y ­
wodząc sobie n a  pam ięć ig raszk i  i  uc iechy  n iew in ­
na m ło d o śc i , czas w k tó ry m  b y ł  szczęśliw ym  mo-
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i e , w k tórym  smutna przyzwoitość nie krępowała 
w szystkich  jego poruszeń. Jakże chciw ie pożera 
to  wspomnienie. — Nic dla niego nie jest nieme01 
w  naturze. Używa obecności z roskoszą , a w y0'  
braźnia V/żywszych mu jeszcze farbach wystawia 
uczucia k tó ry ch  doznaje. Roztacza mu się w my* 
śli obraz przeszłości, oko mtodziarta widzi w nim 
to wszystko czego sobie serce życzy. Już mnie­
ma ie posiada cel swojej miłości, młode dzieci r°* 
sną pod jego ojcowskim o k ie m , ma p rzy  sobie 
przyjaciela przed k tó ry m  z wszystkich uczuć swo­
ich  zwierzać się mu w olno, i któremu może po­
wiedzieć: , , Jestem szczęśliw y .“  — Przywodzi do 
skutku wszystkie  swoje nadzieje, i  jest prawdzi­
w ie  , bo się ma za szczęśliwego.

Starzec już mający wymknąć się ze św ia ta ,  
bliski już grobu jeszcze się kocha w swoich wspo­
mnieniach. Mówiąc o dawnych swoich miłostkach 
patrz  jak cala postać jego się ożywia , oczy mają 
więcej w yrazu , k rew  zdumiona silniej bieży w je­
go żyłach. Nie starzec to już opowiada ale mło­
dzian najognistszy.

W yobraźnia ubóstwia przedmiot k o c h a n y ; je­
go nawet błędy nas czarują, i niedoskonałości za- 
eŁwycają, nie pa trzym y już na niego naszemi o- 
czyma ale sercem. Gdy ten zapał przem inie, Z a ­

słona spada , oczy przeglądują , widzieiny przed-
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miot naszego kochania taki jakim był w istocie; 
serce które go nie poznaje odrywa się od niego bez 
trudności. Nie'ma u roku , niema juz u łu d ze n ia , i  
ie użyję słów Junga: ,, Wielki Czarownik um arł."

Czemuż wstążkę która wiązała włosy osoby 
ukochanej, rzecz którą używ ała , którą wreście 
tylko dotknęła  , tak  s tarannie  chowamy?

Siedźmy postępu wyobraźni w różnych wie­
kach życia. Wsżędzie jest ta sama lubo w niektó­
rych  objawia się słabiej w drugich mocniej. Czy 
słyszysz to małe dziecię k tóre  ledwie ze zaczyna 
paplać, a już mówi 0. zamiarach swoich. ,, Jak bę­
dę s tarszy , to zrobię to a to.'* Patrz  na tę małą 
dziewczynę, ledwie ma óstuy roczek, a juz lalce 
swojej daje napomnienia m acierzyńskie , i  zawcza­
su p rzy Sp0Sabia się do tych świętych obowiązków. 
Czemże się to dz ie je?  Za pomocą wyobraźni. O- 
na to dokazuje Łych wszystkich  cudów. Bo wre­
ście wstążka jest ty lk o  w stążką , ale wyobraźnia 
nasza wystawia nam i i  w niej została jakaś czą­
steczka osoby co ją nosiła, ze ma jakiś z nią zwią­
zek. Słodkie omamienie/ Szydzi z ciebie ten co, 
nic nie cz u je , ale ty  dajesz r,pskosz człewieK°wi 
czułemu.

Oto są wdzięki wyobraźni. Bez niej czemźe 
byłoby życie? Obrazem b ladym , wszędzie jedna­
kow ym , bez światła , bez odcieniów.
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Śpiewak narodowy.

Poema 4ech Pieśniach.

przez S t a n i s ł a w a  J a s z o w s k i e g o .

s godłem

O św ię ta  s i t u k o ! k to  a l icay  

T w y c h  p . u i iq t e k ,  w i .c a n o t rw a l*  

R y s y  o w e ,  s n a d n e ,  i i n i . l e , 

K tó ry m  r a u c i e ,  f a r b y ,  c ien ie ,  

P oeaczęśc ia  w y o b r a i e n i e .

F .D .  K n ia z n tn .  R o z m a r y n  Pieśń  /• 

t o i e n z  n 5  —  i » 0 .

A utor nadesłał do Redakcji Wandy dwie pier­
wsze pieśni tego poematu. Szczupły zakres nasze­
go pisma przymusza nas do ograniczenia się na u- 
mieszczeniu k ilku wyjątków. Wstęp do Poematu 
je s t  następujący. Rzecz się dzieje za dawnych cza­
sów polskich.

Z cieniami nocy walczyły dnia zorze,
Czujna wieśniaczka budząc się w K om orze , ’ 
Do swych zatrudnień pośpieszała hyżo. 
K w ia ty  pieszczone Zefiru powiewe'm , 
Piękność na siebie przyw dziew ały  św ieżą ,
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A S ło w ik  tk l i w y m  zachw ycajj 'C  ś p i e w e m , 

N i e c z u ł y m  s k a ło m  s w o je  nuc ił  żale.
O lg a r  na k i ju  p o d ró ż n y m  o p a r ty  

K r ę tą  dro,gą s z e d ł  po sk a le .
Już  się w p o d r ó ż y  z n a jd o w a ł  dz ień  c z w a r t y ,  
O d w ię d z a ł  z a m k i  m o ż n y c h  P o ls k i  P a n ó w  

W  ś w ie tn y m  śp ie w a k a  u rz ę d z ie  
D z ie ła  r y c e r s k i e  o p o w ia d a ł  w s z ę d z ie ,

O d  w ą z y s tk ic h  lu b io n y  s ta n ó w  
S łu c h a ł  go i  S ta ro s ta  i  w ie ś n i a k  u b o g i ,
Jak w  o k re ś le n iu  c h a r a k te ró w  b ło g i  , 

M alo w a ł  r y c e r s k i e  c z y n y .
W  ta k im  zaw odzie  w y t r w a ł y ,
Uęzuciiami lu b e j  c h w a ły  

N a p a w a ł  d z ie ln e  w sp ó ln e j  m a tk i  s y n y .  

L u tn ia  w is ia ła  ną jego r a m ie n iu ,
C u d am i św ia ta  p o i ł  s ię  w  m i lc z e n iu , 7 
T o  w z r o k  z a ta p ia ł  w  t e  o lb r z y m ie  g ó r y ,
Co w ie c z n y m  śn ieg iem  p o k r y t e  do k o ł a ,  
W z n o s i ły  w n iebo  s w o je  h a rd e  czoła 
N a  k t ó r y c h  s z c z y ta c h  o s ia d ły  c h m u r y .
T o  się n a p a w a ł  w id o k ie m  p r z e s t r z e n i ,
G dzie  u ro d za je  roz jane  o b f ic ie ,
A  d u m n a  r z e k a  w  g tę b o k ie m  k o r y c i e ,  
Z w ię k sz o n a  w p ł y w e m  h u c z ą c y ch  s t r u m i e ń ^  
T o c z y ła  n u r t y  w ę ż y k o w y m  b i e g i e m ,

Koło niej drzewa rosnące szeregiem t



6*

To; snpttne brzozy i w niebo wzniesione 
Dęby zielone 

Wiclok przy jem ny i mity,
W Śpiewaka duszy rodziły.

Ko i drobnostką rodzaj takich ludzi 
Zachwyca s / o j e  rozognione zm ysły , 
Wszystko w ich  sercu jakąś tkliwość budzi 
Od której dzieje życia ich zawisły.
Pewni marzenia o szczęśliwym byc ie ,  
Uuąieją sobie lepsze zmyśleć życie.
Dla nich  dotychczas w iek z ło ty  n ieg in ie ,  
Wciąż w A rkady jsk ie j  żyjący k l i n i e , 
Próżnych się życzeń nie dręczą po trzebą,
W sobie zamknięci, w sobie mają niebo,. 
Nadziei marą uniesieni p łonną,
Gotowi dumać to nad różą w onną ,
To nad strumieniem co szybko ucieka, 
Św iat dla nich x ięgą, natura prawidłem*
A uniesienia podźwignieni sk rzy d łem ,
Z góry spuszczają prawdę dla człowieka,
0  uniesienie/ twoja rzadka w ładza,
W sama natury skrytość mnie wprowadza, 
Tobą natchniony zgłębiam wieków tajni# 
Przyszłość przed mpjem odkryw a się okiem, 
Przyszłość mgły ciemnej zakryta obłokiem
1 cuda mi się wydają zwyczajnie.
Ty mię prowadź, — za twojem ztarąni*m
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W zbił się ku  chwale n ie jeden  Poeta  
Gdzie gienijuszom  zakreślona meta ,
I po tw ierdzona ty lu  w ieków  zdaniem .

>,Witani ciebie naturo! — rzecze Olgar tk l iw y  , 
K to  cię Omie szanować, o stokroć szczęśliwy: 
Na te®-o życie aniót wonne sypie róże,
I po skałach bezpieczrlie od b y w a  podróże. 
Jemu się t r a w k a  śm ie je ,  i w d rzew ie  u k ry ta ,  
C zu tym  głosem roskoszna D ry ad a  go wita. 
Do niego mówią N im fy z chłodzącego s toku ,  
D u ch y  się mu na wiatrach spuszczają z obłoku 
T o się pb ch m u rach  gonią przy świetle x ięży ca , 
l 'o  je w grobach,pochodni ciemny blask oświeca.

Pieśń Olgara do kochanki*

Kochaj m nie  p iękna  dziew ojo!
O bym  cię mógł nazwać moją.
N ie  tak  lu b i  jeleń m łody,
C zy s ty  zdró j c iekącej w ody ,
N ie  tak s ło w ik  chw ilę  n o cn ą>
Jak ja ciebie sk a rb ie  d ro g i ,
W i e r z , m ó ja  miłość jes t  mdertą 
Choć jes tem  śp iew ak  ubogi.
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Czyliż se rce  do kochan ia  , 
T yJko  się w pałacach skiania  ? 
Miłość w szy s tk im  ludziom  r a d a ,  
C hętnie i  w chatach osiada. 
Wszędzie na te j  całej z iem i,  
Mogą zostać kochankow ie 
Gdy są w ie r n i ,  szczęśliw em i, 
Jeśli ich  serca  są w zmowie.

M y ś l i  r ó ż n e .

K obie ta  i  dziecię bez n iew inności;  j es t  k w ia t  
bez zapachu.

Gienjusz jest ty lk o  w iększem  usposobien iem  
do c ierp l iw ośc i .

Rodząc się p lączem y , żyjąc u b o lew a m y ,  u* 
m ierając c ie rp ie m y ;  Czemże jes t  więc ży c ie?  Ż y ­
cie jes t  ciągiem zbliżaniem się śm ierci.


